DODATEK NADZWYCZAJNY. 


« 


Łódż, Środa 30 kwietnia 1919 r: 


Cena 20 fen. 


Mygnei Ludendorfa pod sadem. 


Wielka kwatera niemiecka — centralą 
anarchistów. 


(g) Kiedy mniej więcej przed rokiem 
władze szwajcarskie natrafiły na ślad 
spisku anarchistycznego i wykryły wiel- 
kie składy materjałów wybuchowych, broni 
“trucizn, wszczęto natychmiast szezegółowe 
śledztwo, które z czasem rozciągnęło się 
"na przeszło 100 osób. Ostatecznie prze- 
kazano obecnie 28 osób karnemu sądowi 
związkowemn do osądzenia. 14 oskarżo- 
nych siedzi w więzieniu śłedczem, a o 
miejscu pobytu 7 nic nie jest wiadomem. 

Cała sprawa jest niezwykłą sensacją, 
albowiem rzuca poważne podejrzenie na 
niemiecką kwaterę główną, która była ja- 
Koby środowiskiem, wspierającym ruch 
anarchistyczny w państwach koalicji. 

Akt oskarżenia zawiera m.in. naste- 
pujące szczegóły: Jeszcze latem 1014 r. 
niejaki Cavadini, już nieżyjący, wspólnie 
z Torianim, usiłował przemycać do Włoch 
materjały wybuchowe do celów występnych. 
Kiedy personel celny w Chłasso chciał 
wizytować jego kufer, złoczyńca nlotniłsię. 

W maju i czerweu 1915 roko w mie- 
szkanin oskarżonego Bertoniego w Gene- 
wie miały miejsce między nim i dwoma 
hindusami narady, których celem miał być 
szereg zamachów politycznych we Wło- 
szech. Hindusi, znani anarchiści najskraj- 
niejszego kierunku, działali jako niemieccy 
agenci z polecenia i na korzyść milita- 
ryzmu niemieckiego. W rozmowie, która 
miała miejsce w czerwcu, wymienił Ber- 
toni obydwum hinduskim anarchistom na- 
zwisko i adres Cavadiniego w Zurychn. 
Jeden z nich, Hafis, wyraził gotowość 
dostarczania włoskim anarchistom mater- 
jałów wybuchowych, broni i pieniędzy, 
aby ci drogą zamachów terorystycznych 
zgotowali we Włoszech koniec wojnie, 
W połowie lipca 1915 roku otrzymał Hafis 
skrzynką od pewnego człowieka, który 
miał być kurjerem poselstwa niemieckie- 
go w Bernie. Skrzynia zawierała miny, 
granaty ręczne, tysiące kapsli wybucho- 
wych, lonty, woltomierz, piekielne maszy= 
ny, aparat indukcyjny do wywołania wy- 
buchów na odległość—wszystko niemiecki 
materjał wojenny. Hafis pouczył przytem 
Cavadiniego w jaki sposób używa się ma- 
terjał wybuchowy i wtajemniczył go w te- 
rorystyczne przedsięwzięcia, mające być 
wykonane we Włoszech. Zamierzono na- 
stępujące akty teroru: zamachy na Salan- 
drę i Sonino, wysadzenie w powietrze 
dworca centralnego w Medjolanie, gmachu 
Banca di Roma, fabryki prochu pod Genug 
niszczenie linji kolejowych, tuneli i t.d., 
trocie koni w stajniach kawaleryjskich. 
Jednocześnie Hafis wręczył Cavadiniemu 
trucizny i bakterje, która czy to otrzy- 
mał % Niemiec, czy też kupiłw Szwajcarji. 

Z polecenia Cavadaniego Toniani 
wyiówzł część trucizny końskiej w listo- 
padzie 1915 roku do Włoch, aby ją tam 
do wymienionych celów zużyć. Pozostały 
materjał ukryli częściami obydwaj wymie- 
nieni anarchiści, 

Jesienią 1917 roku oskarżeni Jores i 
Vengle, agenci służby terorystycznej nie- 
mieckiego sztabu generalnego, porozumie- 
li się z włoskimi anarchistami Monanni i 
Gino Andrei, aby za ich pośrednictwem 
przedostać do Włoch materjały wybncho* 
we, broń, amunicję i rewolacyjną litera- 
turą dla podniecenia i poparcia rewolucji 
w tem państwie. 

Obydwaj włosi otrzymywali pieniądze 
od niemieckich agentów; z niemieckiego 
konsulatu w Zurychu otrzymali oni skrzy- 
nię z 50 granatami ręcznymi, 7 skrzyń z 
102 rewolwerami i kilkn tysięcami naboi. 
Kie dy 20 kwietuia 1918 roku Cavadiuiego 
zaasosztowano, zaczeli jego wspólnicy 
uigzczyć ukryte materjały wybuchowa, 
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Warszawa, 30 kwietnia, 
(Terminowa depesza „Głosu Polskiego"). 


Nadeszła tu urzędowa 
wiadomość z Wieruszowa, 
że niemcy w dr. 28 kwietnia 
o godz. fZ.ej m. 8 w nocy 
bez wszelkiego uprzedzenia 
i wszelkiej racji rozpoczęli 
bombardowanie odcinka 
Wieruszów — Mirków, Ma 
Wieruszów padały granaty: 
Rodzinyurzędników polskich 
zostały ewakuowane w kie” 
runku Wielunia: Pracownicy 
pozostali w mieście. 


Dokumenty urzędów 
i kasy zabezpieczone. 


Częstochowa, 30 kwietnia. 

(Terminowa depesza „Głosu Polskiego). 

Wiadomości o bombardo- 
waniu przez niemców Wierus= 
szowa i pobliskiej wsi Mir= 
ków jest prawdziwa. Skute 
kiem bombardowania wiele 
osób poniosło rany. Í ©so0" 
ba jest zabita, Ghwilowona 
odcinku Wieruszów — Mirków 
panuje spokój, Toczą się 
pertraktacje pomiędzy dele- 
gatami obydwu strom. 


Wojska generata Hallera w Krakowie. 


(Kores. „Polonja*). 
Kraków, 30 kwietnia. 

Dzienniki dzisiejsze (środowe) do- 
noszą, iż Kraków był wczoraj żywo po- 
ruszony z powodu przejazdu wojsk gene- 
rała Hallera. Przez oały dzień szły przez 
dworzecą kolejowy transporty wojskowe, 
witane entuzjastycznie przez publiczność 
i władze wojskowe i cywilne. 

O godz. 8 1 pół wiecz. przeszedł przez 
dworzec pociąg, wiozący sztab 2-iej dy- 
wizji z francuskim generałem Modelon na 
czele. Ustawiona na dworcu polska or- 
kiestra wojskowa przy wjeździe pociągu 
wykonała hymn narodowy i Marsyl jankę. 
Po uroczystych powitaniach przez przed- 
stawicieli władz i społeczeństwa, wygło* 
szonych w językach polskim i francuskim, 


ności i żołnierzy, pociąg ruszył w dalszą 
drogą. 4 I, 


Śród przejeżdżających hallerczyków 
znajdowała się znaczna grupa krakowian. 
-Oświadczyli oni, iż nie. chcą pozostać w 
domach rodziemych, ponieważ obowiązek 
wzywa ich gdzieindziej. | 

Osobną grupę wśród żołnierzy Hallera 
stanowią żołnierze francuscy, którzy z entu- 
| zjazmem mówili o Polsce, Dziś rano cały 
| Kraków wyłegł na miasto w oczekiwaniu 
| przyjazdu Hallera, który wyznaczony został 

na godziną 10-tą przed południem. Młodzież 

szkolna wystąpi korporatywnie. Miasto całe 

jest udekorowane. Na domach wiszą flagi 
narodowe. 
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Ponieważ cała sprawa toczy się w 
Szwajcarii, wiąc akt oskarżenia przewidu- 
je niewinne stosunkowo występki, jak: 
fabrykację i przechowywanie materjałów 
wybuchowych, popieranie pogwałcenia 
neutralności i t. d. 

W każdym razie szczegóły aktu 
oskarżenia nie mogą być ani na chwilę 
podane w wątpliwość i dlatego są rze- 
czywiście sensacyjnym materjałem, obcią- 
żającym i kompromitującym niektóre ga- 
łęzie działalności osławionego niemieckie- 
go sztabu generalnego. 


Lęk czechów przed wojskami Hallera, 
Kraków, 30 kwietnia. 


(Roresp. „Polonja”) 
„Goniec Krakowski* donosi z Moraw- 


skiej Ostrawy: Pisma czeskie podają na 


czele namerów wiadomości o zamierzonym 
przyjeździe gener. Hallera do Cieszyna. 
Dzienniki są możliwością tą bardzo zaniepo- 
kojone. Armię Hallera obliczają one na 
100 tysięcy żołnierzy i 2000 oficerów. Pisma 
czeskie zaznaczają, że znaczna część żołnie- 
rzy armji Hallera pochodzi ze Śląska Čie- 
gzyńskiego. Czesi chcą widocznie w ten 
sposób, na wypadek ewent. starcia z woj- 
skiem Hallera, umożliwić sobie traktowanie 
jeńców, jak franktirerów. Prasa czeska do- 
nogi też, że niedawno bawił w Cieszynie 
minister wojny, gener. Leśniewski i że po 
jego pobycie tam w prasie polskiej zaczęły 
sią ukazywać żądania, aby spór o Śląsk roz- 
strzygnąć bagnetem. 


_ Meterjały sanitarne dla armji Hallera. 
Wiedeń, 30 kwietnia. 
(Koresp. „Polonia*) 

„Der Mittag“ donosi z Gdańska: Do 
Gdańska przybył z Kopenhagi parowiec an- 
gielski i szwedzki. Przywiozło one materja- 
ły sanitarne dla wojska Hallera. 


W prredednia wręczenia traktatu 
pokojowego. 
Wiedeń, 30 kwietnia, 
(Kotesp. „Polonja*). 


7 Paryża donoszą pod datą 28 kwiet- 
nia; Z wyjątkiem pewnych kwestji podrzęd- 
nych, tekst traktatu pokojowego jest już 
calkowicie ustałony, W piątek, lub sobotą 
bieżącego tygodnia preliminarz pokojowy z0- 
stanię wręczony delegatom niemieckim. 

| Dzień przedtem traktat pokojowy przed- 
stawiony będzie delegatom państw sprzy- 
mierzonych i mocarstw zaprzyjaźnionych, 
które w liczbie 21 posiadają swych repre- 
zentantów w Paryżu. To posiedzenie ple- 
narne konferencji pokojowej odbędzie się bez 
dyskusji. 

Clemenceau odczyta traktat pokojowy 
w językn francuskim, a Lloyd George—w 
„angielskim. 


Reka dla Jugosawii. 
Przyrzekł to Wilson pod słowem honoru. 
Włedeń. 30 kwietnia. 
(Koresp. „Polonja”*). 
Z Lublany donoszą: Jugosłowiańskie 
Koła polityczne otrzymały m Paryża wiado- 


wśród niemilkaących okrzyków . publicz- 


mości, brzmiące bardzo optymistycznie dla 
południowej Słowiańszczyzny. Delegat po- 
kojowy Jugosławji w Paryżu, dr. Veslicz, 
doniósł specjalnie, iż Wilson oświadczył 
mu, pod gwarancją słowa honoru, że Rjeka 
przypadnie południowym słowianom. 


Załatwienie sprawy albańskiej. 


(P. A. T.). 
Wiedeń, 30 %«wietnia. 
Wiedeńskie biuro koresp, donosi w 
djo telegramie z Londynu: Sprawa p 
wo-albańska będzie załatwiona w myśl ps 
stulatów greckich. 


larządzenia wojskowe z okazji 1 maja -~ 
Paryż, 30 kwietnia, 
(Koresp. „Polonja*), 

Z racji nadchodzącego dnia 1-go me- 
ja władze wojskowe paryskie poczyniły 
jaknajdalej idące zarządzenia dle utrzy= 
mania spokoju. Z tego powodu deputo- 
wany socjalistyczny, poseł Chochin, wniósł 
w parlamencie interpelację, w której po< 
dnosi, iż Paryż zamienił sią w obóz zbroje 
ny. Na przedmieściach Paryża ustawioe 
no karabiny maszynowe i artylerję, 8 
służbę bezpieczeństwa powierzono woje 
skom kolorowym. Chochin oświadczył, 1% 
robotnicy francuscy nie chcą działać na 
szkodę ojczyźnie, ale w żadnym razie nie 
pozwolą sobie ukrócić praw zgromadzeń 
i manifestacji. ` 

Rząd złożył ze swej strony wyja- 
śnienie, w którem oświadczył, iż Francja 
znajduje się jeszcze w stanie wojny, 8 na=, 
czelna władza w Paryżu spoczywa w rę- 
kach gubernatora wojskowego. 


Niemcy czescy wstępną do czeskiej armji 
Wiedeń, 29 kwietnia, 
(P. A. T.) 


Wiedeńskie biuro korespondencyjne do- 
nosi z Berlina: „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung* donosi, że niemcy czescy zdatni do 
broni są powoływani do służby wojskowej 
w armji czeskiej, Z tego powodu wielu z 
nich ucieka do Saksonii i na Śląsk, by ujść 
powołania do służby czeskiej. 


Delegaci niemieccy w Pargźu. 
Paryż, 30 kwietnia. 
| (Koresp. „Połonja*). 

Biuro Wolffa donosi: Delegatom nie- 
mieckim, którzy przybyli jůż do Paryża, 
została pozostawiona zupełna swoboda ru- 
chów. Dziennikarzom niemieckim, którzy 
przybyli wraz z delegatami, oddano do 
użytku 12 budek telefonicznych. Niemcy 
byli bardzo zadowoleni z przyjęcia jakie 
ich spotkało w Paryżu. 


Stanowisko Ameryki wobec syrawy odpowie- 
dzielności za Wojnę. 
Wiedeń, 30 kwietnia, 
(AE) 


Wiedeńskie biuro korespondencyjne 
donosi w radjo telegramie z Londynu; 
Wedle sprawozdania komisji dła wyśle- 
dzenia odpowiedzialności za wojnę Stany 
Zjednoczone nie godzą się, by oskarżano 
byłego cesarza Wilhelma o zbrodnie z 
wywołanie wojny, godzą się jednak na po 
ciągnięcie go do odpowiedzialności z 
przekroczenie przepisów wojennych. 


-—— 


Górny Śląsk żąda 
połączenia z Polską. 


Protest polaków górnośląskich. 


Gdy buta krzyżacka padła pod obu- 
chem zwycięskiej. koalicji, a niemiecki 
rząd cosarski musiał zgodzić się na zasa* 
dę wolności narodów, do której przyzna- 
wały się także ówcześnie opozycyjne, a 0- 
becnie rządzące partje w Niemczech, zda- 
wało się, że dla nas polaków pod zabo* 
rem pruskim zakończy się wiekowa nie- 
wola. Nie jednakże się nie zmieniło. Sta- 
ło się nawet gorzej, bo nowy rząd rewo- 
lucyjny, panujący od pięciu miesięcy w 
Niemczech, stokroć straszniej zapisał się 
w życiu ludu polskiego, zwłaszcza na Gór- 
nym Śląsku. Może nigdy jeszcze, jak 
właśnie podczas rządów rewolucyjnych 
nie okazały się w całej swej nagości i 
bezwzględności; wiarołomstwo i obłuda 
pruska, 

Nowy rząd rewolucyjny, którego lu- 
idzie dawniej najgłośniej domagali się swo- 
body i wólności, obecnie dzierżąc władzą, 
pogrążył lud polski na Śląsku w najsroż- 
szą niewolę, — to co dawniej przęklinał, 
dziś ubóstwia. Urągając wszelkim ele- 
menńtarnym pojęciom prawa i swobody, 
zaprowadził na Śląsku polskim stan oblę- 
żenia, sądy wojenne i dyktaturę militaryz= 
mu, skneblował Polakom usta, zakazują 
zobrań. nałożył kaganiec gazetom polskim, 
albo też wprost zakazał ich wydawania 
lub nie pozwala na dostawę papieru, aby 
uniknąć przeż to kontroli i krytyki pu- 
blicznej, Za to niemcy wszelkich odcieni 
partyjnych urządzają liczne prowokacyjne 
zebrania, często wprost pod opieką woj- 
gkową, cała prasa niemiecka głosi niezli- 
szone kłamstwa i oszczerstwa na polaków, 
alo odmawia przyjęcia sprostowania. Niem- 
com wolno zalewać nasz kraj odezwami 
przeciwko Polsce i bezpłatnie nasyłanemi 
gazetami w duchu nam wrogim. Urzędy 
gminne, nauczyciele, Żandarmi i policja 
zohydzają sprawę polską i zmuszają lud 
do podpisywania odezw za pozostaniem 
przy Prusach, za to dążenia nasze 6 poł 
czenie się x naszymi braćmi z Galicj 
Kongresówki 1 Poznańskiego ściga sią BĄ- 
dami tę te śe jako zdradę stanu, 

Pod osłoną stauu oblężenia gromadzi 
się na polskim Śląska olbrzymie armje 
wojska u głębi Niemiec, które wygładzają 
naszą dzielnicę. Wojska te gromadnie i 
w pojedynkę dókonują bezprawnych re- 
kwizycji żywności u rolników polskich, 
pozatem dopuszozają się najróżniejszych 

ałtów, łupiestw i zbródni, często upo- 
emi wódką, którą od rząd otrzymnją. 
ołnierza niemieccy zamordowali w apo- 
sób skrytobójezy ks. Rudka, którego nie- 
winnie krew przelana dziś jeszcze woła 
o nkaranie morderców, a przez trzy dni 
plądrowali sklepy polskie w Lublińcu. 

Ludność niemiecka otrzymuje od 
rządu bróń i formaje sią wojskowo pod 
wodzą oficerów. Regencja opolska i nið- 
miecka centralna rada żołnierzy i robot- 
ników w Katowicach za to w publicznych 
ostrzeżeniach tworzenia polskich straży 
obywatelskich uznaje jako zdradę kraju. 

Surowe nakłada sią kary za swobod- 
niej wypowiedziane słowo w obronie na- 
rodowości polskiej, Górny Sląsk zamienia 
się powoli pod rządem rewolncyjnym w 
jedno wielkie więzienie. Albowiem jeśli 
sądy nie zdołały jeszcze zapełnić więzień, 
władze wojskowe i policyjne dokonują 
nawet w nocy aresztowań bez likn. 

W ciągu ostatnich czasów areszto- 
wano przeszło 160 przywódców ladu pol- 


skiego, księży i rolników, robotuików i | 


redaktorów, ludzi z przemysłu 1 inteli- 
ken. MAs Polacy otóczeni są 


ciągle Bzpiegami, a przywódeg są na li- | 


stach proskryptyjnych. Na poczcie listy 
ich się otwiera lub zabiera. Nawet Niem- 

cy sami niejedni sumienniejsi przestrze 

gają ich, aby uciekli z Górnego Sląska 
gdyż inaczej grozi im los Liebkneclta_ 
lub ks, Rudy, 

Taj owdzie zaprowadzono w szkołach 
polską naukę. Nauczyciele którzy podjęli 
się tej nauki, ńie władają dostatecznie 
językiem polskim i wskutek tego dźieci 
nis mogą zrozumieć ich wykładów. Wycho- 
wawcy ci karzą tedy dziatwą polską, tak 
jak za hakatyzmu cesarekiego, zniechę- 
cając je do nanki w ojczystym języka, a 
rodziców straszą, że ma polską naukę o- 
sóbno będą musieli płacić. 

Nie koniec jednak tej polskiej Gol- 


goty pod dzisiejszym rządem niemieckim. | 


Wywozi się ze Bzląska już i tak szozupie 
zapasy Żywności, demontuje się maszyny 
1 wraz z materjałem kolejowym i cenniej- 
szymi przedmiotami asuwa sią w głąb 
Niemiec, Nawet panująca sfery niemieckie 
usiłują wywołać na Sląsku strejki płatne 
i narazić kopalnie i háty na zniszczenie. 


A przy tem wszystkiem słyszy się 
na każdym kroku, że na wypadek przy- 


Broda 80 kwietnia 1919 r, 


łączenia 
Sląska do Polski, Niemcy zniszczą nasz 
Sląsk jak północną Francję, a ludności 


konferencję pokojową 


polskiej sprawią ten sam los co Turcy 
Armeńczykom, bo ta jest bezwładna, kiedy 
Niemoów rząd nazbroił, a Grenschutz gra- 
süje swobodnie, ` 

, Ludność polska jest skrąpowana i 
nie może myśli i pragnień swych wypo: 
wiedzieć. Rady miejskie, zarządy gminne 
i różne korporacje niemieckie wysyłają 
protesty przeciwko zjednoczenin Sląska 
z Polską, lud polski zaś, stanowiący ol- 
brzymią większość lndności, nie może 
wskutek wrogich zarządzeń władz spro» 
stować fałszów i oszczerstw, rńie może 
nawet w własnej obronie swobodnie wy- 
stąpić. Urzędnicy, zarządy gminne i orga- 
nizację niemieckie, nagrodami aż do 800 
marek i grożbami wymuszają od ludności 
podpisy pod oświadczenia zatrzymania 
Sląska polskiego przy Prusach. Organi- 
zacje polskie narażone są stale na prze- 
śladowania. Nieraz cały zarząd Rady Lu= 
dowej podczas posiedzenia wójsko zapro- 
wadza do aresztu, kolbami traktując po 
drodze. 

Wszystko to dzieje "o od dzisiej- 
szymi rządami niemieckimi, które przecież 
uznały wolnościowy program koalicji. 

Wobac tego, że mienie i życie Po- 
laków na Sląska jest w ciągłem niebez- 
pieczeństwie, zwracamy sią do wszystkich 
naszych rodaków innych dzielnic i całego 
świata cywilizowanego » uroczystym pros 
testem przeciwko barbarzyńskim rządom 
niemieckim i oświadczamy solennie, Że 
dla ochrony naszych słusznych praw, do 
obrony przed przemocą i gwałtami nie- 
mieckimi skupimy wszystkie nasze siły, 
że nie poskąpimy żadnej ofiary, bo w 
obecnej chwili chodzi o los nasz i dzieci 
naszych na wieki wieków. 

W imieniu blisko dwtoh miljonów 
ludności polskiej na Śląsku wołamy gło- 
śno do całógo swiata: 

-Nie chcemy być dłużej pod 1sądami 
niemieckimi, chcemy sią złączyć z braćmi 
naszymi jednej mowy, jednej krwi i jednego 
dncha, Ohoemy wybawić się z doma niewoli 
pruskiej, choemy być panami w własnej 
chacie, chcómy należeć do niepodległej zjed- 
noczonej Rzeczypospolitej Polskiej! 


W imienia wszystkich rad ludowych po 
skich po gminach, mias i powiatach: 


Naoz. Rada Lod. (Podkomisja dla Śląska). 


Czapia. 
Polska Partja Boocjalistyczna 
Biniszkiewicz. 


Lwów pod kulami. 


Święta wielkanocne i dni poświątecn- 
ne przechodził Lwów wśród hnkn nkraiń- 
skich pocisków, pękających nad miastem. 
Szczególnie silnie ostrzeliwali nas Rusini 
Ww nocy z wtorku ne środe. Ofiarą bom- 
bardowania padły między innemi, dwie tò- 
dziny:  Wróblewskich i Dębickich. Do 
mieszkań ich wpadły w nocy, w czasie, gdy 
wszysóy już spali, "poolski z gazami tri 
jącymi; oszołomieni wybuchem wśród ciem- 
ności i dymu, nie zdołali się wyratować i 
ulegli wszyscy śmiertelnetmu zatruciu, Ra- 


zęm zgiuąło jedenaście osób, między niemi | 


jeden żołnierz, przybyły na tę noc z koszar 
do domu. 

W Wielką Bobotę zostały zabite adtam- 
kiem granatu Olga Bohalfer i Wilholmina 
Mayer. „Błówo Polskie* poświęch im na- 
stępujące współnnienie : 

Same ubogie i pracą dla rosin obar- 
czone, Od samego wybuchu Wojey oddam 
byly nujoflarniejszej pieczy o rannych I che- 
rych w szpitalach lwowskich. 
dzielne, czy wolne popołudnie spędzały na 
wędrówce przez żałosne żale, z rękoma peł- 
nemi zawsze judła i tpominków, nabywanych 
bądź z własnych, szozuplych funduszów, bądź 
% grosza na teń cel wyproszónego u zasob- 
niejszych. Ohrześcijanki 1 Polki, zawsła 
słodkie, uprzejme, ciche, mie czyniły nigdy 
żadnej różnicy wobec wspomaganych bieda- 
ków. Każdy chory żółnierz miał prawo do 
ich litosnej szczodroty, Niepodobną dziś 
wprost do ustalenia jest poważna ilość pro- 
tez, staraniem tych. skromnych jałmużniczek, 
gprawionych inwalidóm - nędzarzom, tych 
wszystkich 
mlekiem, rosołami, jakie przez ciąg lat gatat- 
nich, ich zacne ręce przyniosły naszym ran- 
nym. Pisząca te słowa, która długo patry- 
ła na ofiarną działalność tych dwnch kobiet, 
uważa sobie za obowiązek położyć na wspól- 
ny grób zabitych niewinnie, najgodniejszy 
hołd ich pamięci, świadectwo prawdy o ich 
życiu i sercACh*. 

Ostutnie dni walk zńów zabrały z 
szeregów polskich kilku dzielnych i wypró- 
bowanych w wielu bitwach obrońców. W 
ostatnich zapasach polegli Śmiercią boha- 
erską, miądzy innymi: pornoznik Stanisław 
Wolak, jeden z najdziolniejszych obrońców 


koszów, lorb, dzbaliów z kaw, | 
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Lwowa, uczestnik walk listopadowych. Zgi- 
nął na Persenkówce w pierwszy dzień świąt 
Wielkanocnych. W ataku na Bichów padł 
sierżant Stanisław Smyczyński, szef 8 kom- 
panii 1 pułzu strzelców lwowskich. Ranny 
w nogę, schwytany został przeż Ukraińców 
i w spósób barbarzyński przez nich dobity. 
Z tej samej kompanii strzelców i w tym 
samym atakń zginęli: strzelec Kdwin Ko- 
zerski, legjonista-warszawiak, jeden z tych 
pierwszych, którzy we Lwowie 1 listopada 
a golemi rakami rzucili sią na żołnierzy 
ukraińskich, by zdobyć na nich broń, wresz- 
cie 18-letni ochotnik Adam Dubel 

Okrucieństwa Rusinów nie żmniejszają 
się: ludność cywilna narażona jest na nie w 
równej mierze, co i schwytani żołnierze 
pòlsoy. W Owyszkach koło Winnik strzelali 
rusini w niedzielą rano z karabinów do boz- 
bronnych kobiet, któró wracały z6 „Święco- 
nem* z kościoła do domu.  Dotyohozas 
stwierdzono, że podozas tej dzikiej zabawki 
została raniona kulą w twarz i ramię 20-let- 
nia Walerja Tas. Dopiero lotnik polski, 
który znalazł sią nad Czyszkami, położył kres 
strzelaninie. Rzucił mianowicie bontbę, a 
zo Ukraińcy pierzchnęli i ukryli się w 
egie. 

Zngoánie sią nad schwytanymi żołnie- 
rzami polskimi tak opisuje korespondent 
lwowskiej „Gazety Porannej*: 

W Sławczankch, wielkiej wst, leżącej 
pa linji kolejowej samborskiej, stacjono* 
wała dłagi czas silna załoga ukraińska, 
złożona przeciętnie z trzech knreni (kureń 
składa się z czterech lub pięcin sotni, ras 
zem około 750 ludzi). Utworzono tutaj 
ir jak w wielu innych miejscowo- 

ciach, opanowanych przez Ukraińców, sąd 
doraźny, który miał w swem ręku prawo 
życia i śmierci nad ludnością polską i jeń* 
omi maniri, W skład tego krwawego 
trybunału wchodziło trzech „ekspertów“: 
komendant posterunku żandarmerji Mikołaj 
Makowskij, do niedawna parobek w tam- 
tejszej karezmie, Włodzimierz Szul i Paweł 
Mazepa. Sąd ów pastwił się ŻA 
kiem nad jeńcami Pólakami. W tej ka- 
towskiej robocie celowali wschodnio-gali- 
cyjgcy Biozowi Ukraińcy, tak, że pótlutowey 
z rdzennej Ukrainy, którzy tam stali grzez 
ćzas pewien, litowali się nad nieszozęsnemi 
ofiarami. 

Swiądkowie naoczni opowiadają o 
grozą i wstrętem przejmtjącym fakcie. 
Jedeń % owych sędziów, Makowskij, dostał 
w swą ręce źołnierza polskiego, Tadeusza 
Zwockiego i przesłuchując, bił go ro 
twarzy, a wreszcie grożąc, że zmusi gó do 
zeznań, różdarł mu ręką usta. Gdy słania- 
jącego się i wpół przytomnego Zwockiego 
odprówadzano, zastrzelił go z $yłu. Wy- 
padków takich było więcej. 

paea) JAHN szereg cały 
zbrodni ruskich. Zwłoki poległych w walca 
i dobitych żołnierzy polskich czekały tam 
dłago na pogrzebanie. Zebrały je dłonie 
polskich mieszkańców i pogrzebały ukrad- 
kiem w ustroniu omentarza, gdzie znaczą 
dziś miejsca ich spoczynku mogiłki i krzy- 
że bez napisów. 

Takich cichych bezimiennych boha- 
terów, padają w obronie polskich krósów 
całe zastąpy. Dzięki ich poświęcóniu opie- 
ramy się bolszewicko-rnskiej nawale. 


Jak żyje prezydent Wilson. 
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Jednemu z korespondentów „Tempsa* 
udzielił lekarz przyboczny pros. Wilsońa, 
Grayson, szereg ciekawych informacji o 
o prezydencie. 

„Wilson jest przeciwnikiem oficjal- 
nogo aparatfu=opowiadnł wymieniony le- 
kara Gdy niedawno odwiedzał zrujnowa- 
aa mfiasteę w północnej Francji, nie chciał 
się zgońzić na dotanie mu jakiejkolwiek 
świty. W rzeczywistości towarzyszył mu 
ostatacznie tylko $%ż=n francuski oficer. 
Parady, przyjącia, przemowy, kwj- ofi- 
cjalna kómedja jest według niego mitdna, 
uciążliwa i ginpia". 

To, co się w fizjognomji Wilsona u 
ważą za chłód i skrytość, fest jono odbi- 
öləm jego siły woli i żólaznago charakteru. 
Prezydent nie pródkó się decydnje. Rov- 
waża on rmecz trey razy, zanim coŃ posta- 


nowi, ale wtedy zamierza do urzeczy- 
„wistnienia decyzji ze stanowczością, któ- 
i raj mie zachwiać nie może. Jest ón 


wrogiem wszelkiej obłudy, symulacji, pòd- 
štapu, 8 przyjacielem „bozpośredniej më- 
tódy*. Ca uważa za dobro í sprawiedliwe, 
to nazywa po imianin i stara sią urzeczy- 
wistnić. W swem życiu prywatnem zna 
on tylko jedną regułę: praca i otwartość, 
Nie dziw, że lò sumo prawo przenósi oñ 
ido życia politycznego, Odpowiada on 
Bwomu cięźkiemu zadaniu z samopoczuciem, 
ala w skromności i bez podstępu. 

Golf i konna jazda stanowią ulubio- 
ńe sporty prezyden(a. Jest on świetnym 
jeżdźcem i często w towarzystwie swoj 
żony odbywa dłuższe spacery konno. Tmbi 
on morze, wprawdzie nie pod postacią 
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kąpielowych miejscowości, ale jako że 
glarz. W rozmowie o romantyczności i 
ieai starych statków żeglarskich prze- 
awia on porywającą wprost elokwencją. 

Ozas yeot poświęca Wilson lektu 
rze i teatrowi. Ozyta klasycznych i współ. 
czesńych autorów, ale specjalnie lubi 
grupę poetów angielskich, znanych pod 
nazwą „poets from the Lake“. Ózyta on 
dobrze po francusku i mówi również tym 
językiem, a jeśli go unika w rozmowach 
publicznych, to czyni to jedynie z prze- 
sadnej skromności. Raz, czy dwa razy 
tygodniowo zgodnie z wskazówkami le- 
karzą jest prezydent na małym przedsta- 
wienia teatralnem, składającym się prze- 
ważnie z ró M wodewilń amerykań- 
skiego i obrazów kinemato graficznych. 
W Paryżu bowiem jest prezydent tak 
przeciążony pracą, że 24 godziny w dobie 
zdają się mu nie wystarczać. 

Już wczesnym rankiem załatwia on 
sprawy amerykańskie, gdyż, jak wiadomo, 

erują ön z nad Sekwany rządami Sta- 
nów Zjednoczońyćh. Pozostałą ozęść dnia 
zajmuje już beż przerwy prace na konfe- 
rencji pokojowej. To, że Wilson, mimo 
olbrzymiej pracy, cieszy się zupełnem 
zdrowiem, zawdzięcza on ózterem tajem- 
gico: sposobowi pracy, ówiozeniom eie- 
lesnym, dyecie i wyjątkowo szczęśliwemu 
nsposóbleniu, które pozwala mu nawet w 
najcięższej sytuacji widzieć komiczne 
strony każdego zagadnienia. 

W Stanach Zjednoczonych dzień 
prezydenta przehodzi według niezmien- 
nego programu. Budzą go o godz. 7-ej 
rano, à o S-ej idzie on grać w golf. Po- 
tem pracuje od 10-ej do 1-ej. Przyjęć w 
porze przedobiedniej niema. O 2-ej po 
południu zjawiają się audjenci: posłowie, 
ministrowie, politycy, asy dęy ję i td. 
Każda andjencja jest z góry ustanowiona. 
fa tę nie pózwala nikomu czekać. 
Żasadś punktualności jest dla niego naj- 
Wyższ Hg gk 

biad odbywa się o 7-ej. Przyjaciele 
i krówni często biorą w nim udziął. Po- 
trawy są skromne, a o wpółdo 9-ej prezy- 
dent fiedzi znowi przy pracy. O ið-ej 
Wilson udaje się na spoczynek, przyczem 
bardzo ożęsto przedtem przez pówien 
6zas ożyta na głoś. W niedzielę prezydent 
nie praómje i nie udziela audjencji. Rano 
udaje się z panią Wilson do kościoła; 
popołudnie poświęcone jest dłuższej Wy- 
cteczee aużomobilowej, a wieczór głośne- 


mu ożytania z książki. 
Oto jak żyje i pracūje człowiek, od 
którego zależy nieomal wyłącznie przyszła 


konfiguracja karty europejskiej i wielkie 
dzieło yaasśkówiałowogo. wał 


„a upadek dumnego“. 


Na Breiterstrasse w Berlinie odbyła 
sią przed kilku dniami licytacja... magnac- 
kich Bzezątków ekscesarskiej rodziny Ho- 
henzollernów. 

Na czarnej tablicy ogłoszone są wa- 
ranki licytacji. 

I oto niby stygmat tej zupełnej klę- 
ski pychy. odbywa się ta wysprzedaż 
niepotrzebnych, luksusowych sprzętów. 
Wigo w ordynku stoją przed szarym trus 
mem te obdartoe 2 królewskiego nimbu, 
połyskujące nieskazitelne, przepyszne ka- 
roce w pełnym przepychu zaprzęgu, tam 
stoją do kupna wojennych dorobkiewiczów 

rzeznaczone historyczne landą jeszcze 

ilhelma I z czasu zwycięskiej wyprawy 
1870—71 r. Tam ngoi oko znawoy grupa 
„osobistych* ekwipaży Wilhelma. Zgrabne 
„coupes“ i „dogkart*, z których niejeden 
ma wartość historyczną, na tym bowiem 
wehikule jechał ostatnio tragicznie zmarły 
w Serajewie Ferdynand anstr. na ostat 
uich „wielkich* manewruoh, tamten pô- 
wóx przewoził Franciszka Józefa L et. 
Wéród tych pojazdów jest przecie tak 
£ „trólka* rosyjska =- dar cała Mikołaja. 
Tylko ta „trójka* nie stała się sym- 
bolem. 

Po 5000, po 6000 "marek poszły w 
świat te niemieckie wspomnienia abso- 
latyzmu Hohenzollernów. Poc ipak uaa 
z usunistą tylko koroną tase pa 

Uesarz bez ziemi tałę = ` | 
zamka holenderskiego, a w godzinach 
psychicznych przełomów — jako rwal 
rąbie z wysiłkiem twarde, skate pnie. 
Na nich wywiera swą bezsilna, okrutną 
złość z powodu bezwględnej klęski. 

Tak bowiem w pył rozpadła się 
wielka pycha człowieka, który w szaleń- 
czej manji panowania nad światem swego 
narodu — był podżegaczem wielkiego po- 
zaru, 
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